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W rocznicę powstania...



PAMIĘCI 
NIEZNANEGO POWSTAŃCA

Lat miałeś chyba czternaście — nie 
więcej. 

Matka codziennie tak drżała o ciebie. 
Tyś kochał matkę. Lecz od niej goręcej 
Miasto kochałeś w tej krwawej po

trzebie.

Tam, gdzie żelazne kikuty dziś sterczą, 
Gdzie cmentarz murów upiornie się jeży, 
Pod cekaemów melodię morderczą 
Broń przenosiłeś — strawę dla żołnie

rzy.

Kto jak ty słuchał ulicy nakazu?
Kto jak ty płonął sprawiedliwym gnie

wem?
Kto jak ty, chłopcze, umiał bez rozkazu 
W ogień iść z wiarą i na śmierć — ze 

( , śpiewem?!

I nagle — krew boleśnie broczy z rany, 
Seria wystrzałów jeszcze wściekle war

czy, 
Tego wieczoru do matki stroskanej 
Wróciłeś, chłopcze, jak tamci — na 

tarczy.

Każdy tu kamień, każde rumowisko 
Powtarza z dumą dzieje twojej sławy. 
Twój grób — nieznany, nieznane — 

nazwisko, 
lecz duch twój krąży wśród ruin War

szawy.
Leopold Lewin

Członkowie Rządu przechodzą przed frontem traktorów, ofiarowanych Ministerstwu Rol
nictwa przez Ministerstwo Przemysłu.
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W dniu 22 lipca ruszyło w Warszawie 19 nowych autobusów, zakupionych we Francji.

FOTO J. JARACZEWSKI



Paryż uroczyście obchodził dzieli 14-go lipca. Tłumi/ mieszkańców wyległy na ulice miasta, by radością, śpiewem i tańcem uczcić 
święto Republiki. Wielkie hasła Rewolucji Lipcowej do dziś źyjąw narodzie francuskim. Zapew ne w imię tych haseł wystąpił osta
tnio min. Bidault, który oświadczył ambasadorom Wk. Brytanii i Stanów Zjednoczonych, że Francja nie zgodzi się nigdy na amerykań

ską decyzję odbudowy potencjału przemysłowego Niemiec.

Azja, bliższa i dalsza, uchodziła zawsze za kraj tajemnic i kontrastów. W pruncie rzeczy 
__ jak na całym święcie — jednym powodzi się tam ile, drugim dobrze, a walki mię
dzypartyjne i dążenia wolnościowe są takie same, jak gdzie indziej. Królowi Saudi — 
Arabii, Ibn Saud‘owi powodzi się niewątpliwie dobrze. Ten rzeźki, 67-letni staruszek do
czekał 32 synów. Biorąc pod uwagę dalsze potomstwo i licznych członków rodziny, moż

na stwierdzić, że w każdym razie samotność mu nie grozi. -

W amerykańskiej strefie okupacyjnej Niemiec utworzono 
„oddziały wartownicze", które składają się z Niemców 
i, między innymi, z— Polaków. Są to faszyści polscy, FOTO SAP
byli członkowie NS.Z., którzy obecnie, nie widząc w Pol
sce „Lebensraumu" dla siebie, wolą nie wracać do kraju...

Nie we wszystkich jednak pałacach Azji na
strój jest tak pogodny jak u króla Ibn- 
Sauda. W Burmie panuje żałoba. W wyni
ku zamachu dokonanego podczas posiedze
nia Rady Wykonawczej Burmy, zginęło 
7 ministrów. Zabici byli członkami delega
cji burmeńskiej, która podpisała układ 
z Wk. Brytanią, sprawcy napadu szukać na
leży zatem wśród przeciwników tego ukła
du. Pandit Nehru, wiceprezydent rządu Indii, 
w depeszy kondolencyjnej do rządu Burmy 
oświadczył: ,^urma, Indie, jak w ogóle cała 
Azja, są ofiarami stosowania przemocy".

Ta szubienica cuchnie naftą... Rząd Iranu, który jest na 
służbie kapitalistycznych trustów nafciarskich, rozpoczął 
ostre represje przeciw działaczom demokratycznym Azer
bejdżanu. Oto jedna z egzekucji publicznych w Tabrizie.



W POZNAŃSKIM

Ogród zoologiczny posiada dzisiaj wielo
stronne znaczenie. Młodzieży zamieszkałej na 
ograniczonym terenie i tylko ten teren zna
jącej umożliwia praktyczne dokształcenie się 
w przyrodzie. Tutaj może ona uporządkować 
teorię wyniesioną ze szkoły. Również i za
kłady naukowe mają' w ogrodach zoologicz
nych bogatą składnicę materiału i idealny 
teren do doświadczeń. Anatom, sytematyk 
i lekarz czerpią również materiał doświad
czalny z ogrodów zoologicznych. Towarzy
stwa przyrodnicze i hodowcy korzystają czę
sto z możliwości ZOO w sprawach gatunku 
i doboru rasy.

Tak ze zwykłego ogrodu-atrakcji, z miej
sca rozrywkowego przeistoczył się dawny 
zwierzyniec w bardzo szeroko pojętą placów
kę naukową. Dawniej rzeczą najbardziej 
istotną były względy kasowe, dlatego też po
siadacze ogrodów w ten sposób je urządzali, 
aby przez pewnego rodzaju sensację ciągnąć 
jak największe zyski. Dzisiejszy ogród zoo
logiczny grupuje zwierzęta niejednostajnie, 
tworzy krajobrazy biologiczne, właściwe da
nemu zwierzęciu. Kraty oddzielające zwie
rzęta od publiczności są coraz częściej likwi
dowane i zastępowane rowami.

Poznański ZOO znany był jdż długo przed 
wojną szerokiej rzeszy miłośników przyro
dy. Dziś, aczkolwiek niezmiernie ucierpiał



przez wojnę i okupację, wraca do dawnego 
stanu.

Badając historię tego ogrodu spostrzega
my znamienny fakt: pod „opieką" Niemców 
ogród zawsze chylił się ku upadkowi. Przy
pomnieć należy, że ogród ten został założony 
w roku 1860 przez grupę mieszczan. W roku 
1874 liczył on już 686 zwierząt. Później na
stał okres administracji niemieckiej i ilość 
zwierząt zmalała w roku 1919 do 243 sztuk. 
Największy rozkwit ZOO przypada na lata 
przed 39 r., kiedy to stan zwierząt wynosił 
1184 egzemplarzy. Wśród nich znajdowały 
się bardzo rzadkie i dtogie .okazy.

Niestety wojna i rabunkowa gospodarka 
niemiecka doprowadziły do zupełnej niemal 
zagłady. W chwili objęcia zarządu ZOO przez 
dyrektora W. Rakowskiego (20X45) jedynie 
176 niedobitków znajdowało się w poważnie 
zniszczonych pawilonach.

Faktycznie poznański ogród zoologiczny 
wcale wtedy nie istniał. Zagrażającej ka
tastrofie energicznie przeciwdziałał cały per
sonel ogrodu. W krótkim czasie wyremon
towano poszczególne klatki, lecz nie było 
w nich jeszcze zwierząt. Mimo wielkich trud
ności w marcu 46 r. ogród podniósł swój 
zwierzostan do 567 sztuk. Frekwencja zwie
dzających osiągnęła w tymże roku imponu
jącą cyfrę 286.000 osób, czyli o sto pięćdzie
siąt tysięcy więcej niż w roku 39.

Przez pięknie zadrzewione aleje znów prze
suwają się wycieczki szkolne i inni zwiedza
jący. Ogród znów żyje i oddycha pełną pier
sią. Posiada szereg bardzo rzadkich oka
zów. Ma najlepsze nadzieje na przyszłość. 
Trzeba bowiem ogród unowocześnić, kraty 
zastąpić rowami, wybudować nowe pawilony, 
rozszerzyć całość. Wierzymy, że poznaniacy 
tego dokonają.

Jeny M. Janczewski
Fotografie autora



O GEN. ŚWIERCZEWSKIM

Pułk za pułkiem ruszał do natarcia pod 
przykryciem artyleryjskiego ognia. Działa, 
haubice, mozcfcierze wściekle pluły ostrymi 
nabojami. Tuż za wałem ogniowym posuwa
ły się skokami regularne szeregi piechoty. 
Żołnierz, w większości njeostrzelany, szedł z 
początku niepewnie pod huraganowym og
niem pocisków; rozrywających się tuż przed 
nim, potem nabrał pewności siebie.

Generał z zadowoleniem obrócił się do do
wódcy dywizji. „Tak; pułkowniku, tak samo 
posuwali się nad Ebro, tale samo szli pod Le
nino, tak szturmowali Pragę. Wyobrażam so
bie, jak to będziemy nacierać na Berlin — 
to będzie tajfun, który wszystko co szwab- 
skie zmiecie w proch".

Niedaleko od nas stały stanowiska artyle
rii dywizyjnej. Generał podszedł bliżej, by 
przyjrzeć się pracy artylerzystów. Właśnie po
deszliśmy pod Stanowiska moździerzy-

Pewien żołnierz; wkładający miny w lufy 
moździerzy, zdenerwowany widocznie tym, że 
robotę jego obserwuje z odległości kilku kro
ków sam generał — pomylił się i włożył mi
nę w otwór moździerza przeciwnym końcem 
—zapalnikiem do góry. Drugi żołnierz me
chanicznie pociągnął za łańcuch. — Granat 

nie wyleciał! Żołnierze stali oniemieli, nie 
■wiedząc co robić.

Jakiś młodziutki rekrut wykrztusił: JSo- 
zerwie się w moździerzu" i nagle wszyscy 
rozpierzchli się.

Zanim rdołali&ny się zorientować o co cho
dzi, generał Świerczewski podszedł do moź
dzierza, wyciągnął granat, założył go właści
wie i wystrzelił.

Obrócił się do obsługi. Żołnierze stali szere
giem, wyciągnięci, o kilka kroków z tyłu. 
Twarze ich były czerwone ze wstydu. Nagle 
młodziutki rekrut podbieg^ zgiął się jakby 
w ukłonie, pochwycił rękę Generała i przy
cisnął ją do ust

Generał pogłaskał go po głowie- „Nic, synu, 
nie przejjmuji się tym wypadkiem, w przy
szłości Już więcej głowy nie stracisz, nawet w 
najgorszej sytuacji, prawda?**.

Wrocław płonął. Pod huraganowym ogniem 
artylerii radzieckiej wzlatywały w powie
trze coraz nowe punkty oporu osaczonego 
garnizonu hitlerowskiego. Wilczym wzrokiem 
spoglądaliśmy ku Wrocławowi, chciwi krwi 
niemieckiej.

Nagle otrzymaliśmy z dowódcą dywizji roz
kaz natychmiastowego stawienia się w Szta
bie Armii na odprawę. Wskoczyliśmy do sa
mochodu i ruszyli „co koń wyskoczy".

W dużej- sali szkolnej zebranych już było 
100 oficerów, reprezentujących wszystkie jed
nostki 2-ej Armii. Wszyscy w podnieceniu 
oczekiwaliśmy jakiegoś zasadniczego roz
kazu.

Komenda: „Powstań!". Szef Sztabu Armii 
melduje przybyłemu gen. Świerczewskiemu 
oficerów gotowych do odprawy.

Generał jakiś świeży, jakby odmłodniały, 
stanął na katedrze-

„Generałowie, oficerowie! 'Przed trzema 
godzinami1 otrzymałem rozkaz Naczelnego 
Wodza. Marszałek powierza nam ogromnie 
zaszczytne zadanie, które mogę Wam streścić 
w jednym słowie: „Nissa"!

Konkretnie: wyrzucimy Niemców za Nio
sę. Polskim' orężem i krwią serdeczną usta
nowimy z powrotem piastowską granicę 
Polski! Ta krew będzie wobec świata naj
lepszą legitymacją naszych praw do tej 
ziemi!

Zadanie dalsze: sforsować Nissę w silnie 
przez hitlerowców umocnionym rejonie; we
drzeć się na terytorium Niemiec, maszerując 
na Drezno, by odciąć skoncentrowane tam 
silne pancerne ugrupowania niemieckie i nie 
dopuścić, by ruszyły one z odsieczą otoczo
nemu t szturmowanemu przez bohaterską 
Armię Czerwoną i! naszą 1-ą Armię W. P. — 
Berlinowi!!!**.

Milczenie, które dotychczas zalegało salę, 
zamieniło się nagle w burzę głosów. Fala 
entuzjazmu przerwała tamę dyscypliny. Por
waliśmy się z miejsc, całując się serdecznie 
druh z druhem.

Generał stał przed nami, młodzieńczo 
uśmiechniętymi oczami brał udział w ogólnej 
radości. Nerwowy tik ramienia zdradzał, że 
jest silnie wzruszony.

„Oficerowie! Chciałbym, ażeby ten rozkaz, 
jego historyczne znaczenie, przełomowe dla 
przyszłości i wielkości Polski, dotarło do 
świadomości każdego żołnierza 2-ej Armii. 
By żołnierz zdawał sobie sprawę, że każdym 
krokiem ku Nissie i kadym krokiem poczy
nionym już na terytorium Niemiec — wkra
cza w historię Państwa i Narodu Polskiego 
Wymaszerować dziś, o godzi lie 20-ej wieczo
rem!".

Najbliżej stojący podskoczyli do Generała, 
pochwycili' Go na ręce I podnieśli- w górę.

„Niech żyje Marszałek! Niech żyje Generał 
Świerczewski!".

Generał dyskretnie otarł łzę w oku.

Po uciążliwych marszach bojowych okopa
liśmy się nad NfcJsą. Jak wynikało z otrzy
manego rozkazu, generał Świerczewski zade
cydował przeprowadzić główne uderzenie na 
wąskim kilkukilometrowym odcinku, siłami 
5-ej i 9-ej D. P, przy wsparciu 7-ej Dywizji.

Nasza 10 Dywizja, otrzymała długi, przeszło 
dwudziestokilometaowy odcinek, z zadaniem 
nacierania na prawym skrzydle Armii i ni
szczenia wszystkich żywych sił nieprzyja
cielskich, które głównym uderzeniem Armii 
odrzucone zostaną w prawo, tzn. ku nam-

Rozgoryczenie zapanowało między oficera
mi nasżej Dywizji ogromne. „Toi jak to — 
inni będą nacierać, a my tylko .oczyszczać!".

Tymczasem nasze zadanie było wcale nie
łatwe.

Przeciwległy brzeg Nissy okazał się, już po 
pierwszym zwiadzie, gęsto usiany betonowymi 
bunkrami niemieckimi, mistrzowsko zama



skowanymi w gęstym lesie. Między stanowi
skami niemieckimi w lesie, a nami rozpo
ścierała się naga, piaszczysta plaża, na któ- 
róji nawet zając by się nie ukrył.

Zdobycie przyczółka na przeciwnym brze
gu Nissy, umocnienie się na nim, natarcie 
wreszcie na las, obsiany zdradzieckimi mina
mi, obsadzony gęsto bunkrami, strzegący ta
jemnicy przybywających wciąż i krążących 
oddziałów nieprzyjacielskich — było zada
niem trudnym. Tym bardziej, że Dywizja 
była zdanś wyłącznie na własne siły ognio
we, gdyż wszystko co miał w rozporządzeniu 
Dowódca Armii — artyleria ciężka, czołgi, 
samoloty Szturmujące — zostało rzucone na 
odcinek, głównego uderzenia.

Dwa baony w dwóch pnktach sforsowały 
Nissę i zajęły stanowiska na nagiej plaży, 
lecz wściekły kontratak Niemców, którzy z 
szaleństwem rozpaczy bronili się przed okrą
żeniem i wytępieniem, wykorzystując prze
wagę pozycyjną — odrzucił je z powrotem 
na pozycje wyjściowe. Wtedy zginął boha
terski dowódca batalionu, ś-p. kpt. Betley.

Nazajutrz rano powtórzyliśmy atak na rze
kę. Walki trwały cały dzień. Wieczorem mie
liśmy wreszcie po przeciwnej stronie, umoc
niony na wąskim przyczółku, jeden batalion.

Chłopcy leżeli w płytkich, na prędce wy
kopanych rowkach strzeleckich na nagim 
piasku, widoczni jak na dłoni dla Niemców, 
którzy o kilkadziesiąt kroków w lesie, na 
wzgórzu, siedzieli w betonowych bunkrach.

Utrzymanie przyczółka było kwestią życia 
i honoru Dywizji..

Na przyczółek pod morderczym ogniem nie
przyjaciela saperzy przerzucali most. Po nim 
miała się nazajutrz przeprawić na drugi 
brzeg Nissy cała Dywizja.

Czy utrzymają?
Wówczas to została napisana ulotka spe

cjalna dla chłopców z przyczółka.
„Żołnierze i Oficerowie Przyczółka! Do

wódca 2-ej Armii, gen. Świerczewski wie, 
że zdobyliście przyczółek na Nissie i że trwa- 
cię na nim!

Nie ma takiej siły, k'órą by naruszyła za
ufanie, jakim darzy Was Ojczyzna! Trwaj
cie na posterunku, który powierzył Wam ge
nerał 'Świerczewski!!“.

I przetrwali piekielną noc, choć zostało z 
nich niewielu.

Nażajutrz rano Dywizja przeprawiła się po 
zbudowanym w ciągu nocy moście na drugi 
brzeg i natarła lawiną, gnając przed sobą 
uciekających w popłochu Niemców.

Tmię generała Świerczewskiego było w cza
sie tych historycznych dla Polski dni zawo
łaniem bojowym — symbolem hartu i nie- 
ugiętości Polaka.

Silne hitlerowskie formacje pancerne, z 
osławioną dywizją pancerną SS Herman Goe- 
rir.g na czele, wyruszyły z miejsca swej kon
centracji pod Dreznem na odsiecz Berlinowi. 
Była to ostatnia groźna siła niemiecka, zdol
na do przeprowadzenia operacji dywersyjnej 
i ostatnia szansa hitlerowców.

Pod Budziszynem 2-ga Armia W. P. zata
mowała hitlerowską falę pancerną, płynącą 
ku Berlinowi. Rozpoczęły się heroiczne boje 
lokalne.

Jednostki 2-ej. Armii, kierowane przez gen. 
Świerczewskiego, rozbiły na poszczególne 
człony stalowego jadowitego węża hitlerow
skiego, wiążc je walką i i gromiąc każdy z 
od zielna Stalowy potwór został w swym 

pochodzie wstrzymany. Ostatnia nadzieja 
Berlina została udaremniona. Lecz w tych 
ciężkich bajach tama, którą przed hitlerow
skim zalewem pancernym stanowiła 2-a Ar
mia, została sama naruszona w kilku pun
ktach, w których hitlerowskiej fali 
udało się przecisnąć strumieniem na tyły 
Armii.

Walka stała się dramatyczna. Walczono na 
życie i śmierć: „Kto kogo".

Łączność szeregu jednostek ze Sztabem 
Armii została przerwana.

Zabłąkany pułk hitlerowskich czołgów na
tarł na wioskę, zajętą przez Polaków, nie 
zdając sobie sprawy, że w wiosce tej znajdu
je się właśnie Sztab 2-ej Armii i sam jej 
dowódca, gen. Świerczewski.

Generał Świerczewski, na czele swego 
Sztabu, walkę przyjął i osobiście nią kiero
wał. Czołgi niemieckie zostały odparte.

Na siedmiu wysłanych przez gen. Świer
czewskiego oficerów sztabowych dla nawią
zania łączności z jednostkami — czterech 
zginęło, lecz łączność i współdziałanie po
szczególnych rodzajów broni zostały nawią
zane.

Skoncentrowana w rejonie Budziszyna Ar
mia, po rozbiciu pancernych dywizji niemie
ckich, kontynuowała zorganizowany marsz.

Surowe rozkazy gen. Świerczewskiego j po
stawione przezeń krótkie terminy w osiąga
niu wyznaczonych punktów strategicznych 
— zmuszały poszczególne jednostki do ma
ksymalnego wysiłku i pośpiechu. To też pod 
Budziszynem, na skrzyżowaniu szos powstał 
zator. Wielokilometrowy poczwórny wąż na
szych zmotoryzowanych jednostek — stanął. 
Gdzieś tam z. przodu zrobił się „korek".

Pieszo udałem się naprzód, by zbadać przy
czynę niebezpiecznego „korka", gdyż ta stło
czona masa zmotoryzowanych wojsk mogła 
łatwo ulec Zbombardowaniu z powietrza.

Na skrzyżowaniu dróg ukazał mi się nastę
pujący widok: czoła równoległych szeregów 
wojsk pchały się jedno przez drugie do przo
du. Wyżsi oficerowie kłócili, się między sobą, 
a co gorętsi brali się już „za łby“. Każdy wy
ciągał piśmienny rozkaz i powołując się na 
termin przysięgał, że musi natychmiast ru
szyć pierwszy. Lecz inni przysięgali to samo.

Czołówki pomieszały się ze sobą i rzeczy
wiście żaden oddział nie mógł w Sposób zor
ganizowany ruszyć-

Wtem.z przeciwnej strony nadjechała li
muzyna. Poznałem samochód.

Wyskoczył zeń gen. Świerczewski z laską 
w ręce. Bez słowa skoczył w sam środek te
go „rozgardiaszu" i laską zaczął roztrącać 
kłócących się, natychmiast doprowadzając 
zacietrzewionych do przytomności.

Generał chłostał krótkim, urywanym gło
sem, jak biczem. Wydane rozkazy w ciągu 
kilku minut rozkorkowały zator. W przeciągu 
pół godziny każda z jednostek maszerowała 
już pełnym gazem po wyznaczonym szlaku.

Generał stał na środku szosy i laską kiero
wał tą zmotoryzowaną masą wojska.

Tak, gdy wymagała tego sytuacja, gen. 
Świerczewski stawał się bezwzględny, twar
dy i ostry, jak stal tej maszyny w fabryce na 
Woli, gdzie pracował, jako młody chłopiec-

1-szy maja 1945 roku. Już trzeci dzień 25 
p p. stał w miejscu. Na wąskim przesmyku 
między dwoma jeziorami zalegli' nasi żoł
nierze. O 50 mtr. przed nami okopany nie
przyjaciel. Niemcy zajęli z góry przygotowa
ne, bardzo dogodne stanowiska. Nacierać w 

tym przesmyku można było w sile co najwy
żej jednej kompanii. Lecz każdy śmiałek, 
który poderwał się z ziemi, ubywał natych
miast z szyku, ugodzony morderczym ogniem 
Niemców, którzy mieli pod obstrzałem każdy 
centymetr tego wąskiego pasa ziemi. Na prze
smyku tym pułk poniósł w ciągu dwóch 
dni duże straty — bez rezultatów-. Nie po
sunął się ani o metr, choć sąsiednie pułki z 
lewa i z prawa wysunęły się już daleko na
przód.

Ze Sztabu Dywizji wyjechaliśmy do pułku. 
Trzeba było za wszelką cenę zmienić sytua
cję.

Był właśnie dzień 1-szy maja. W stojącej o 
dwieście metrów od przedniej pozycji, na 
Wpół rozbitej pociskami chacie, zebraliśmy 
oficerów sztabu pułku.

Nagle przez wybite okno widzimy wysia
dającego z „Willysa" gen. Świerczewskiego.

Generał, wbrew zwyczajowi, nie przywitał 
się tym razem z nikim. Poczułem skurcz ser
ca. Generał był bardzo niezadowolony. „Stra
ciłem chyba w Jego oczach całe zaufanie, 
którym mnie darzył" — mignęło mi w myśli- 

„Tak — rzekł Generał — więc zebraliście 
się, by uroczyście obchodzić Święto Robotni
cze. Bardzo ładnie, to Wam się chwali. A czy 
przyszły 1-szy Maja również macie zamiar 
święcić w tym samym miejscu?"

Staliśmy przed nim, jak żaki. Każde jego 
gryzące ironią słowo, wbijało nam się w ser
ca rozpalonym żelazem-

Generał obrócił się do dowódcy pułku. „Za 
mną marsz!" — i nie oglądając się na nas 
ruszył ku pozycji. Dookoła świstały pociski. 
Odbywał się normalny pojedynek artylerii.

Dowódca pułku podskoczył ku Genera
łowi:

„Obywatelu Generale — melduję, że nie 
mogę pozwolić. Generał jest gościem na mo
im odcinku i ja odpowiadam za życie Gene
rała".

„Milczeć. Trzeba iść naprzód, a nie śmier 
dzić w miejscu. Ładne mi Święto Pierwszo
majowe"

Zbliżyłem się i ja.
„Generale, właśnie na chwilę przed Wa

szym przybyciem, przysięgliśmy sobie, że 
dzisiejszą świąteczną wieczerzę pułk będzie 
spożywał w X ,o piętnaście kilometrów stąd".

„Dobrze — chcę to sam zobaczyć!" 
Generał wszedł do okopu.
„Chłopcy — Zwrócił się do żołnierzy — ryć 

mi natychmiast przekop do szwabskich po
zycji, tylko-tak, żeby tego nie zauważyli!".

Rozpoczęła się wściekła robota. Czter
dzieści metrów przekopu w kamienistym 
gruncie przekopali żołnierze w ciągu półto
rej godziny.

„Zarzucić ich granatami i) po polsku, na 
bagnety! Bić psubratów!".

„Hurra!" — rozległo się zewsząd. Za chwi
lę byliśmy już w okopach niemieckich. Zgi
nął major — szef sztabu pułku. Pułk, jak ty
grys skoczył Niemcom do gardła i rwał ich 
w kawały. Niedobitki w popłochu uciekały, 
pozostawiając sprzęt i stosy pancerfaustów. 
W przeciągu czterech godzin pościgu pułk 
posunął się o 15 km. naprzód- i zajął nowe 
pozycje. Linia frontu została wyrównana.

Świąteczną wieczerzę pierwszomajową żoł
nierze nasi, choć śmiertelnie zmęczeni, spo
żywali w dobrym nastroju.

Generał broni Świerczewski obchodził 
1-szy Maja w gronie swych oficerów ze 
Sztabu 2-ej Armii.

Wieczerza była dobrze zasłużona.
> W. SswicM
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Babcia zachichotała:
— Pewno* słyszał to od matki! Czy mia

ła coś przeciwko waszej wizycie?
— Bywało groźniej czasami.
— Twój ojciec — powiedziała babcia 

cierpko - ożenił się z kobietą, której ca
łe piekło nie potrafiłoby rozbawić.

Podniosła palec do góry.
— Założyłabym się, że macie ochotę na 

popływanie.
— W rzece, babciu?
— Rozumie się. Kiedy powrócicie z ką

pieli dem wam czyste ubrania. Ze starych 
oliwerewskich.

Nie wtrzegła go nawet słowem przed 
aligatorami, wężami wodnymi łub przed 
prądem rzeki. Bardzo mu było przyjemnie, 
iż ta sprawa rozumiała się sama przez się. 
Radowało go to, że babcia uważa go za 
dość rozsądnego, by sam wiedział o co cho
dzi. Podbiegł dróżką do przystani rzecznej. 
Rzeka szumlała mroczna i głęboka. Biła 
o brzegi, lecz jej wielkie, płynne serce po
ruszało się w ciszy. Jedynie szybki ruch 
opadłych liści wskazywał na rwący prąd. 
Chwilę zastanawiał się, stojąc na drewnia
nym pomoście, a potem skoczył w rzekę, 
wypłynął na powierzchnię zziębnięty w 
pierwszych chwilach i raźno popłynął prze
ciw prądowi. Skierował się do brzegu, gdzie 
nurt był mniej wartki.

Jednakowoż prawie nie posuwał się na
przód. Gęsta roślinność porastała i zasła
niała obydwa brzegi. Został niejako przy
twierdzony do jednego miejsca pomiędzy 
gajami dębów 1 cyprysów nadbrzeżnych. 
Wyobraził sobie, jakoby aligator go ścigał, 
popłynął rozpaczliwie, z całym wysiłkiem. 
Minął jedną kępę a potem drugą, płynąc 
żabką. Ciekawy był czy potrafi dopłynąć 
aż do drugiego pomostu, gdzie przybijał 
prom i zatrzymywały się na postój statki 
komunikacji rzecznej. (Popłynął w tamtą 
stronę. Nisko pochylony nad wodą konar 
nadbrzeżnego cyprysu ofiarowywał wygodne 
zakotwiczenie, więc chwycił gałęź i wypo
czął nieco. Ruszył po chwili znów. Pomost 
zdawał się być bardzo daleko. Koszula 
i spodnie zawadzały Jodyemu w pływaniu. 
Chclałby pływać nago. Babcia nie pognie
wałaby się o to. Ale co by też powiedziała 
Ma Baxter, gdyby jej zdradził tajemnicę, 
iż Forresterowie owej pamiętnej nocy, grali 
1 śpiewali na golasa.

Rzucił okiem za siebie. Pomost przed do
mem babci Hutto znikł za zakrętem rzeki. 
Poczuł się nagle osamotniony w płynnym 
mroku rzecznym. Zawrócił. Prąd chwycił go 
ostro i rzucił naprzód. Walczył z całych sił, 
by zbliżyć się do brzegu. Ale chwytliwe 
wodorosty zatrzymywały go. Pomyślał wiel
ce strapiony, że będzie tak musiał na łasce 
prądu popłynąć aż do Velusia Bar, wielkie
go jeziora Jerzego, albo kto wie, może do 
samego morza! Walczył na oślep, usiłując 
chwycić się czegokolwiek, dającego poczu
cie oparcia. Z westchnieniem ulgi wyczuł 
w pewnym momencie płytkie dno pod sto
pami. Przypłynął do pomostu i wylazł na 
drewniany placyk. Wciągnął kilka razy głębo
ko powietrze, wyzbył się już strachu, roz
grzała go kąpiel rzeczna 1 chwila niebez
pieczeństwa.

Uważnie zeszedł z pomostu: — Nie. mam 
zamiaru puszczać się na głębokie wody. 
Minęły moje czasy brykania.

Wkrótce wyszedł z wody. Wrócili na tyły 
domku. Babcia Hutto przygotowała już 
czyste odzienie. Dla Pennyego znalazło się 
ubranie po dawno zmarłym panu Hutto, 
zbutwiałe niemal ze starości. Dla Jodyego 
była koszula i spodnie Oliwera, z których 
marynarz już dawno wyrósł.

Babcia powiedziała:
— Mówią, że jeśli się chowa rzeczy, to co 

siedem lat należy używać ich znów. Be jest 
dwa razy siedem, Jody?

— Czternaście.
Penny odezwał się:
— Proszę nie pytać go dalej. Nauczyciel, 

który mieszkał u Forresterów i u mnie 
zeszłej zimy, sam nie wiele więcej umiał.

— Jest tyle ważniejszych rzeczy od książ
kowej nauki — zauważyła babcia Hutto.

— Wiem. Ale chłopiec powinien umieć 
czytać, pisać i rachować. Jody jednak czyni 
pewne postępy z tą odrobiną wiedzy, której 
mu sam mogłem udzielić.

Przebrali się w komórce. Doprowadzili 
włosy do porządku i poczuli się czysto 
i dziwnie jakoś w wypożyczonych szatkach. 
Piegowata twarz Jodyego promieniała z za
dowolenia. Bowiem niesforna czupryna uło
żyła się tym razem mocno zwilżona wodą. 
Wciągnęli własne buty i wytarli z nich kurz 
własnymi, brudnymi koszulami. Rozległ się 
głos babci Hutto, więc poszli do domu.

Jody wciągnął w nozdrza znajomy zapach. 
Nigdy nie potrafił oddzielić jego składników. 
Była tu i lawenda, której babcia używała do 
swych sukien. To było jasne jak na dłoni. 
Były tu również suszone zioła, stojące w 
dzbanie nad kominkiem. I nieomylny zapach 
miodu, zamkniętego w kredensie. Lecz był 
jeszcze i zapach ciastek i tortów owocowych, 
które składały się na tę złożoną woń, oraz 
mydło używane do mycia Fluffa. Oczywiście 
i mocny zapach kwiatów, płynący z ogrodu 
przez okna. A nad tym wszystkim, przyszło 
nagle Jodyemu na myśl, górowała woń rzeki, 
jej oddech. To sama rzeka przepływała po
przez dom, osadzając pył wonnej wilgoci 
i zaduch gnijących paproci.

Spojrzał przez uchylone drzwi. Dróżka 
wiodła wśród nagietek do rzeki. W słońcu 
zachodu połyskiwały fale jak szczere złoto. 
Prąd rzeki skierował myśli Jodyego w stro
nę oceanu, gdzie Oliwer borykał się z burza
mi i poznawał dalekie kraje.

Babcia przyniosła wina i ciastek. Jodyemu 
pozwolono wypić szklaneczkę wina. Było ono 
tak klarowne, jak źródło rzeczki Juniper. 
Penny ze znawstwem cmokał wargami, ale 
Jody wołałby, żeby było nieco słodsze, takie 
naprzykład w smaku jak jeżyny. W zamy
śleniu jadł ciastka 1 opamiętał się ze wsty
dem w momencie, gdy ujrzał, że opróżnił 
cały talerz. W domu oznaczało by to kata
strofę. Ale babcia Hutto podeszła do kreden
su i wróciła ze świeżą porcją specjałów.

— Nie psuj sobie obiadu! — powiedziała.
— Przepraszam, jakoś nie zauważyłem — 

bąknął zmieszany Jody.
Babcia Hutto poszła do kuchni. Jody po

człapał za nią. Zabrała się do krojenia mięsa 
na pieczeń. Skrzywił się rozczarowany nieco. 
Mięso nie było dla Baxterów szczególnym 
smakołykiem. Ale gdy Babcia Hutto otwo- 

' rzyła drzwi piecyka, przekonał się, że były 
jeszcze inne potrawy do jedzenia. Babcia 
Hutto miała specjalny, żelazny piec do pie
czenia. Zawartość piecyka była bardziej in
trygująca, niż dania z otwartej kuchni w do
mu. Zamknięte drzwiczki ukrywały wszel
kiego rodzaju wymyślne specjały w czarnym 
łonie pieca. Ciastka zaspokoiły na małą 
chwilę jego apetyt, ale przyjemne zapachy 
kuchenne przywołały znów ślinę do ust.

Włóczył się tam i z powrotem od babci do 
ojca. Penny zasiadł głęboko w fotelu na bie
gunach, w pierwszym pokoju od strony ogro
du. Pokryły go cienie. Spokój tu był, jakże 
nie podobny do podniecenia wizyty u Forre- 
sterów. Cisza była jak ciepła kołdra zimo- 

- wa. Penny wypoczywał całkowicie w tej at
mosferze po codziennych troskach domowych. 
Jody zaofiarował babci swą pomoc w kuch
ni, ale babcia odprawiła go z kwitkiem. Sko
czył więc na podwórze, by poigrać z Fluffem 
Stara Julia przyglądała się zdumiona zbe- 
reźnikom. Zabawy tego rodzaju były jej rów
nie obce, co jej panu. Jej łaciaty, czarno 
brązowy pysk miał na sobie znamię powa
gi, godność pracowitego psa myśliwskiego.

(c. d. n.)

Kilka rad praktycznych
Nic tak nie szpeci ubrania jak plamy: naj

piękniejsza suknia traci na wyglądzie, gdy 
„dekorują" ją plamy z tłuszczu czy owoców 
i kobieta, która zdecyduje się ją włożyć, spra
wia wrażenie osoby niechlujnej, choćby poza 
tym była nienagannie ubrana 1 uczesana.

Na dokładne oczyszczenie naszej gardero
by z plam muslmy zwrócić szczególną uwa
gę w okresie wiosennym i letnim, gdyż w 
jaskrawych blaskach słońca wszelkie uster
ki 1 defekty rzucają się w oczy. Wiemy z do
świadczenia, że np. ciemny płaszcz oglądany 
w ponury dzień zimowy wydawał się nam b. 
porządny — tymczasem w pełnym świetle 
wiosennego dnia widać, że jest już wyru- 
działy na plecach, w szwach nagromadził się 
kurz, a tu i ówdzie widoczne są zastarzałe 
plamy: trzeba go czyścić, a w „cięższych" 
przypadkach dać do chemicznej pralni, do ge
neralnego remontu.

Plamy bywają różne: z tłuszczu, rdzy, o- 
woców, atramentu, smoły, stearyny, jodyny, 
farb olejnych, trawy itp.

Poplamioną garderobę należy przede 
wszystkim starannie wytrzepać z kurzu, na
stępnie rozłożyć na stole, podkładając pod 
splamione miejsce złożony ręcznik. Jeżeli plam
my są tłuste np. z masła czy smalcu — ma
czamy czysty gałganek w benzynie i pocie
ramy plamę tak długo, aż zupełnie zniknie.

Plamy z owoców wywabia się wodą go
rącą z amoniakiem. Plamy z czerwonego 
wina — ciepłym mlekiem, plamy z jodyny*— 
mlekiem, spirytusem lub wodą utlenioną; ze 
smoły — najpierw masłem, skolei benzyną 
i terpentyną. Plamy ze stearyny lub wosku 
— prasuje się gorącym żelazkiem przez bi
bułkę, w którą stearyna łatwo wsiąknie.

Bodaj najtrudniejsze do wywabienia są 
plamy z rdzy, zwłaszcza zastarzałe. Na świe
żo — czyści się je gorącym sokiem cytryno
wym. Jeśli plama rdzy jest zadawniona — 
trzeba materiał w tym miejscu namoczyć 
dobrze w gorącej wodzie i pocierać plamę 
solą szczawikową, rozpuszczoną w occie, trzy
mając tkaninę nad parą. Zwracam uwagę na 
konieczność namoczenia materiału w wodzie, 
gdyż czyszczenie solą szczawikową na sucho 
grozi... zrobieniem dziury.

Plamy z farb olejnych wywabia się ter
pentyną, później szarym mydłem. Plamy z 
atramentu — cytryną, plamy z trawy — 
czystym alkoholem, plamy z krwi — zwykłą 
wodą z mydłem, plamy po pająkach i owa
dach — roztworem boraksu (1 łyżeczka na 
pół szklanki wody). Najpospolitsze plamy, 
tworzące się poprostu z kurzu i brudu — czy
ścimy szmatką, zmoczoną w mieszaninie al
koholu i wody — na materiałach wełnianych 
lub roztworem amoniaku — na tkaninach 
jedwabnych.

Plamy z jaj — puszczają w zwykłej, go
rącej wódzie. Najlepiej poczekać, aż wy- 
schną, później delikatnie zeskrobać paznokciem 
lub szczotką, a dopiero wtedy zmyć szmatką 
umaczaną w gorącej wodzie.

Na zakończenie jeszcze jedna uwaga: trze
ba być bardzo ostrożnym przy wywabianiu 
plam z materiałów farbowanych w domu czy 
nawet w pralni chemicznej, gdyż materiał 
farbowany może łatwo „puścić" i jedną pla
mę, zbyt gorliwie wywabioną — możemy 
zastąpić... drugą, tym razekn już „nieuleczal
ną". Gdy nie jest się pewnym gatunku ma
teriału i trwałości barwnika lub nie zna się 
pochodzenia plam — lepiej jest powierzyć 
czyszczenie fachowym rękom. Barbara



Roman Stoszeić

św Jerzy
Wąski pasaż ulicy, gdzieś w śród

mieściu Warszawy. Dwie sZare ściany 
ciasno do siebie przywartych kamienic 
tępo patrzą przed siebie wybałuszony
mi oczodołami okien. Sierpniowe słoń
ce kaleczy się na potrzaskanych szy
bach. i

Głucho zawarte bramy domów grożą 
wytkniętymi lufami 'karabinów. Każdy 
dom to forteca, to cząstka wolnej sto
licy. Powstanie trwa.

U wylotu ulicy — barykada. Prze
wrócony na bok tramwaj przygniótł do 
bruku tabliczkę „nur fur Deutsche". 
Zwaliska chodnikowych płyt i worki z 
piaskiem otaczają najeżony metal pod
wozia. Wśród pustej ulicy barykada jest 
czymś żt^pełnie naturalnym. Jój patos, 
z jakim zaległa w poprzek jezdni, ni
kogo nie dziwi. Pieczołowicie krzątają 
się przy niej. Troskliwie wypełniają lu
ki między tramwajem a ścianami ka
mienic. Znoszą kamienie i meble.

Z głębi ulicy, z tamtej strony bary
kady, nadleciał niski gwizd. Na bary
kadzie wszyscy instynktownie przywar
li do ziemi. Gwizd przeszedł w jęk, za- 
skowyczał, urwał się raptem i na środ
ku jezdni podniósł się w górę pierza
sty słup ognia, dymu i kurzu. Zadrża
ły mury domów. Posypało się szkło.

— Czołgi! — mały chłopiec oderwał 
się od barykady j pobiegł pędem do 
najbliższej bramy. Zza rogu szły dwie 
niekształtne, bryłowate masy, spowite 
chmurami kurzu. Od czasu do czasu w 
kurzawie błyskało się j wtedy za ba
rykadą wytryskiwały w górę niebies
kawo - rude dymne pięści, rozrzucając 
dokoła odłamki gorącego żelaza i cze
repy bruku. Na barykadzie strzelano 
gwałtownie. Czołgi rosły w oczach. Już 
można było rozeznać czarne, biało ob
ramowane krzyże, brunatne blachy pan
cerne i pożądliwie wyciągnięte do przo
du paszcze dział. Teraz już i barykada 
wstrząśnięta została .wybuchem poci
sku. Ten i ów stoczył się z® stanowiska.

Inni stracili głowę i chyłkiem przesu
wali się pod ścianami domów, szuka
jąc schronienia. Broniło się już tylko 
kilku ludzi...

Wtedy na worku z piaskiem stanął 
ten, który objął komendę. Nie znali
śmy go. Miał na sobie roboczy kombi
nezon, brudny i podarty. Długie cie
mne włosy wiały na wietrze. Umiał do
godzić. Jego ostry, metaliczny głos 

słychać było wyraźnie poprzez huk ka
nonady. Strzelaliśmy bez przerwy.

Czołgi podchodziły pod barykadę. 
Wsparty na łokciu, człowiek w robo- 
czym kombinezonie obserwował zbli
żające się kolosy. Zaprzestały ognia z 
dział, były już zbyt blisko. Zato po
ciski karabinów maszynowych cięły gę
sto powietrze. Na rumowisku, które 
kiedyś było tramwajem, na porozrywa
nych worach piasku, wśród betonowych 
płyt chodnika i potrzaskanych mebli 
strzały broni ręcznej zamilkły.

Ten, który objął komendę, rozejrzał 
się. Pozycja była stracona. Obojętne, 
niezrozumiale obojętne i ciche leżały 
ciała poległych. Tu i ówdzie, ledwo 
widoczni spod kurzu, tkwili jeszcze 
obrońcy. Szykowano granaty.

Tuż obok przycupnęła dziewczyna. 
Jasne, mokre od potu włosy lepiły jej 
czoło. Patrzyła na niego strasznymi, 
zachwyconymi oczami. Ręka trzymała 
jeszcze niepotrzebny już karabin.

— Szkoda, pomyślał, 6zkoda... 
Dziewczyna wstrząsnęła się. Podpełzła 
bliżej. Odrzuciła karabin i jej wilgot
ne ręce z całej siły uczepiły się jego 
szyi. — Słuchaj — szepnęła przejmu
jąco — słuchaj! Już nic nie pomoże. 
Zejdźmy z barykady.

Spotkali się oczyma. Jej ciało stało 
się wiotkie i drżące i chwilę wspierał 
je, żeby nie upadło. Potem odepchnął 
jej przytrzymujące ręce i dwoma kro
kami przesadził barykadę. Dziewczyna 
krzyknęło dziko.

Biegł już w stronę czołgów. W obu 
rękach trzymał granaty. Lufy karabi
nów maszynowych skierowały się na
niego i gęstym ściegiem szarpały bruk. 
Potykając się, dopadł pierwszego czoł
gu. Sekunda — i z metalicznym jękiem 
rozerwały się łańcuchy, blachy wygię
ły się i czołg stanął. Z poszarpanych 
pancernych płyt wydobyły się kłęby dy
mu. Zgrzytnęły zawiasy, gwałtownie 
odrzucone drzwiczki ukazały czarną 
czeluść włazu. Załoga opuszczała po
spiesznie dymiący czołg i pędem rzu
ciła się do drugiej maszyny. Uczepili 
się, gdzie się dało, przykleili się do 
stalowej masy. Czołg zadreptał w miej
scu, zawrócił i odjechał pełnym gazem.

Nad człowiekiem w roboczym kom
binezonie pochylili się towarzysźe z 
barykady. Położyli na nosze. Zanieśli.

Szpitalik był w małym magazynie 
za apteką. Był aptekarz, pani dokto
rowa, magiister i ksiądz. Obok nósży 
przyklękła dziewczyna z barykady, 
śledzi ruchy sanitariusza. Usta jej są 
białe i martwe. Pani doktorowa złoży
ła ręce. Kiwa głową, regularnie, ryt
micznie, wzdycha. Taki młody! Taki 
dzielny! Ksiądz z magistrem wyczeku
ją chwili, gdy ranny odzyska przy
tomność. Właśnie drgnęły powieki. 
Orzechowe oczy spojrzały wpółprzy- 
tomnie i zamknęły się' znowu; Magister 
ujął dłoń leżącego w swoje białe, kwa
sami poplamione palce. Przytknął ucho 
do piersi. Spochmurniał. Ksiądz'pochy
lił się nad ciałem. „Czy chcęsz, kocha
ny chłopcze, czy nie chciałbyś się wy
powiadać?"
Podniosły się powieki, ranny spoj

rzał na księdza. — Nie... Dziękuję księ
dzu... — Ksiądz zmarszczył brwi. 
Wśród obecnych podniósł się szmer. 
„Jakto — doktorowa uważała za swój 
obowiązek interweniować — czyż nie 
będziesz się czuł lepiej po spowiedzi, 
mój drogi dzieciaku, czyż... „Przerwa
ła. Ranny uśmiechał się. — Nię— po
wiedział jeszcze raz. Ja nie mogę.

Potem jego oczy zaczęły4- gasnąć. 
Gasła cała twarz, ręce i włosy... Wjędy 
dziewczyna przy noszach rozpłakała 
się, głośno, żarliwie. Powoli obrócił w
tę stronę głowę. Gasnącą ręką pogła
skał jej dłoń. Popatrzył. „Nie płacz — 
powiedział — ja jestem źyd“. T skonał.

— To nie do wiary, jaki on był po
dobny do świętego Jerzego! — szepnę
ła pani doktorowa.



M.ZYHUR

Przecież to tylko pies! — powiedzia
no mi.

A jednak czemuż mi tak gorzko, 
czemu dręczy mnie poczucie wyrzą
dzonej ci krzywdy, piesku ... Wyrzut, 
że cię opuściłem w potrzebie pozosta
nie mi już widocznie na zawsze.

Poznaliśmy sdę, kiedy miałeś zale
dwie cztery miesiące. Byłeś mały, ku
dłaty, ciemnego, nieokreślonego koloru 
i — nie robię ci z tego zarzutu .— 
śmieszny... Przywiozła cię Ta, która 
później odeszła ode mnie, i kiedy trzy
mając cię na rękach, zbiżała się w 
stronę naszego domu, wyrywałeś się 
jej ruchami gwałtownymi i nieokrzesa
nymi, a wzrok miałeś zgoła dziki. Po
łożyłem ci idłoń na łebku, pomiędzy 
pociesznie załamanymi uszami i z lek
ka podrapałem.

— Biedny, dobry piesek — powie
działem łagodnie.

Uspokoiłeś się od razu i wcale nie 
po psiemu spojrzałeś mi prosto w oczy.

— Postaw go! -— odezwałem się do 
Niej, bo przyciskała cię zbyt mocno 
do siebie.

Znalazłszy się na ziemi, na własnych 
nogach, wyglądałeś jeszcze śmieszniej. 
Ty, młody wilczur, byłeś podobniejszy 
raczej do dużego szczura. Ogon, póź
niejsza twoja ozdoba, gruby a puszysty 
jak u lisa — był teraz cienki jak war
koczyk ośmioletniego dziewczątka i zwi
sał smętnie, zupełnie bez żadnego po
lotu.

Nachyliłem się i założyłem ci przy
gotowaną na twój przyjazd-obrożę. 
Okazała się o wiele za duża, pomimo 
że zapiąłem ją na ostatnią dziurkę. 
Popatrzyłeś na mnie ciemnozłocistymi 
oczami, zdziwiony, jak mały bobas w 
sztywnym ojcowskim kołnierzyku, się
gającym mu uszu.

Roześmieliśmy się oboje jednocze
śnie: Ta, która nie rozumiała nigdy 
powodów mojej radości a ja... Było 
to takie niezwykłe, że spojrzeliśmy po 
sobie zaskoczeni, a w spojrzeniu tym 
była wątła nić porozumienia i jakby 
zadowolenia, że jednak potrafimy od
czuwać to samo. Ale trwało to krótko, 
bardzo krótko.

Nazwałem cię po prostu: „Szary". 
Imię to podobało ci się najoczywiściej, 
bo już pierwszego dnia odpowiadałeś 
na nie widocznym zrozumieniem, po 
kilku zaś — wskazywałeś całym swo
im wesołym zachowaniem, że wygod
nie ci w nim, jak człowiekowi w sta
rym, luźnym ubraniu.

Mnie także było dobrze z tobą, pie
sku... Uczyłem cię przychodzenia do 
nogi, skakania na rozkaz do wody i w 
wzwyż, aportowania, pilnowania mojego 
ubrania, kiedy się kąpałem, jednym 
słowem — sztuki psiego życia, która 
wcale łatwa nie jest.

Byłeś pojętny, uczyłeś się chętnie, 
ale już do prawdziwej doskonałości do
szedłeś w skokach na wysokość istot
nie niebywałą, bo przeszło 2 metrów. 
Byłeś jednak próżny i najpiękniej, 
najwyżej skakałeś dopiero wtedy, kie
dy miałeś widzów. Jak prelegent lub 
sławny aktor, którzy potrzebują po
klasku i uznania widowni.

Na przechadzkach byłeś mi nieod
stępnym towarzyszem, w domu zaś po
magałeś mi swoim spokojem w pracy, 
leżąc opodal biurka na dywaniku, za
łożywszy z powagą i wdziękiem przed
nie łapy jedna na drugą.

Wyrosłeś na silnego, dużego wilka 
o szerokiej klatce piersiowej, smukłym 
stanie i potężnych łapach. Szerść przy
brała ci wyraźny ciemno-szary kolor 
o pięknym połysku, przypominając do 
złudzenia kosztowne futro srebrnego 
lisa. Ze spiczastego pyska, zakończo
nego czarną, wilgotną plamą nosa 
i uszami ostro sterczącymi w iście wil
czym nasłuchu, bystrze patrzyły oczy 
barwy leśnego, ciemnego miodu.

Z biegiem czasu poznaliśmy się na 
wskroś, zwłaszcza odkąd zostaliśmy sa
mi w naszym przytulnym mieszkaniu. 
Poznaliśmy swoje zwyczaje, nawet na
rowy i słabostki. Wiedziałem na przy
kład, że chociaż powodowany wrodzo
nym ci poczuciem taktu nie okazujesz 
wyraźnie niezadowolenia, to jednak nie 
lubisz głaskania, że natomiast praw
dziwą przyjemność sprawna ci spokoj
ne położenie przez mnie ręki pomiędzy 
twoimi, uszami na miękkim jak aksa
mit, srebrzysto szarym łbie. Wiedzia
łem także, że obiad muszę koniecznie 
zamieszać ci łyżką i zachwalić jego 
zalety, bo inaczej gotów byłeś wcale 
go nie jeść.

Ty zaś wiedziałeś, że nie lubię, 
kiedy bez prawdziwej potrzeby otwie 
rasz drzwi z klamki — czego już 
sam, bez moich wskazówek się nauczy
łeś — to też nie nadużywałeś tej swo
jej umiejętności, chyba... chyba, że 
była .to pora wiosennych psich zalo
tów, z których przyprowadzałeś cza
sami swoją wybraną, widocznie abym 
pochwalił twój gust.

JUobrze nam było ze sobą. I ty, i ja 
lubiliśmy wieś i spokój, w zbyt licz
nej zaś gromadzie czuliśmy się nie
swojo. Skoro wybierałem się dwa ra
zy w tygodniu na stację kolejową, 
aby pojechać do miasta dla załatwie
nia bieżących spraw, nie zdradzałeś 
najmniejszej ochoty do towarzyszenia 
mi, nawet głowy nie podnosiłeś z dy
wanika i tylko wodziłeś za mną swoi
mi wiernymi oczami, pomimo, że 
przed codzienną naszą przechadzką ra
dowałeś się całą swoją psią duszą. 
Skąd wiedziałeś, że nie wyruszam na 
spacer, lecz do miasta — pozostanie 
twoją tajemnicą. Może odgadywałeś 
to z moich odrobinę tylko pośpieszniej- 
szych ruchów i nieco odmiennego niż 
zazwyczaj zachowania?

Kiedy .zaś wracałem, nieraz póź
nym wieczorem, witałeś mnie w ci
chym naszym mieszkaniu, gdzie tylko 
zegary tykały, objawami takiej szcze
rej radości, takiego przywiązania, że 
po prostu nie miałem czasu zastana
wiać się nad pustką naszej siedziby, 
nad brakiem ciepłej dłoni, która ko
chającym, zatroskanym ruchem zdję
łaby pajęczynę zmęczenia z mojego 
czoła...

Ale przyszła wojna... I pewnego dżdży
stego dnia jesiennego wypadło mi wy
jechać, bo groziła mi zguba od złycn 
ludzi, którzy raz i drugi naszli nasze 
mieszkanie. Ludzi zbyt głośno mówią
cych i zbyt głośno stukających .pod
kutymi butami, które pozostawiały 
brzydkie, mokre ślady na podłodze... 
Jakże ich nie znosiłeś, tych brutalnych 
drabów, którzy krzyczeli coś w nie
zrozumiałej mowie, którzy nie chcieii 
uszanować ciszy i spokoju, tak nam 
obu drogiego!... Nie mogłem cię za
brać, piesku!... W warunkach tuła- 
czych, w obcych, nieznanych kątach 
nie było da ciebie miejsca. Chociaż 
gdybym był wiedział...

Kiedy pakowałem pośpiesznie wa
lizkę, nie odstępowałeś mnie na krok, 
raz po raz zaglądając mi w oczy za
niepokojonym spojrzeniem. Czy powi
nienem się tego wstydzić, czy to prze
czulenie, że myśląc teraz o tym, czuję 
wilgoć pod powiekami?

Poleciłem cię przecież troskliwej 
opiece gospodarzy, którzy zostawali. 
Zrobiłem wszystko, aby po moim wy- 
jeździe było ci znośnie... Nie przypu
szczałem, że jestem ci aż tak bardzo 
potrzebny.

Po 6 tygodniach doniesiono mi po 
prostu, że nie żyjesz... Podobno nie 
chciałeś jeść, marniałeś z dnia na 
dzień, dziczałeś... Twoje niespokojne 
zachowanie, twoje wycie zawadzało 
przybyszom, którzy rozpanoszyli się 
w naszym mieszkaniu, jak u siebie... 
Próbowali cię obłaskawić, ale raz i 
drugi ugryzłeś głaszczącą cię rękę, 
której widocznie nie dowierzałeś, więc 
cię... zastrzelili.

Skrzywdziłem cię, „Szary", nie za
bierając pomimo wszystko ze sobą... 
Ale poniosłem karę, bo do dzisiaj drę
czy mnie przeświadczenie, że opuści
łem przyjaciela w nieszczęściu. Pomi
mo, że tym przyjacielem byłeś „tylko" 
ty, piesku!
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UWAGA 
na Hfenicy!
MEIN SCHATZ - MY DARLING

Dawno już wyjechali z Niemiec ci żołnie
rze amerykańscy, którzy poprzez wspaniałą 
epopeję lądowania na kontynencie europej
skim w zwycięskim i zdobywczym pochodzie 
dotarli nad Łabę, gdzie podali sojusznicze 
ręce bohaterskim obrońcom Stalingradu oraz 
pogromcom hydry hitlerowskiej w Berlinie 
— żołnierzom Armii Radzieckiej. Te dzielne 
oddziały frontowe armii amerykańskiej wi- 
dzały na własne oczy stosy trupów: ofiar 
dziczy hitlerowskiej, poukładane na dzie
dzińcach obozów koncentracyjnych, czuły 
jeszcze zapach spalenizny w krematoriach 
żywcem palonych ludzi, natrafiały na każ
dym kroku na niezatarte ślady okrucieństw 
i potworności, na których widok bielały wło
sy i krew zastygała w żyłach. Ci żołnierze 
pierwszej linii zetknęli się z ohydą i bezeceń
stwem t.zw. kultury narodu, który jedyny na 
świecie mienił się „Herrenvolkiem“. Postawa 
tych oddziałów amerykańskich była też na 
ogół — z małymi, wyjątkami — taka, jaką być 
powinna: nacechowana odrazą dla zbrodnia
rzy, pogardą dla narodu, który z entuzjaz
mem i zapałem szedł pod przewodem tych 
Zbrodniarzy na „zdobycie świata" poprzez 
zwały trupów i morza krwi-

Ale oddziały zwycięzców odesłano do do
mu. Zza oceanu przybyli na ich miejsce no
wi żołnierze, przeważnie z zaciągu ochotni
czego, wśród nich wielu Amerykanów pocho
dzenia niemieckiego, którzy mają we krwi 
nie tylko wrodzoną sympatię dla narodu nie
mieckiego ,ale i dla hitleryzmu. Od tej chwili 
zrodziła się na terenie Niemiec generalna 
fratemizacja niemiecko-amerykańska, która 
przez t.zw. serce i powaby cielesne trafiła do 
jądra rzeczy. Niemiecka „mein Schatz" uzy
skała wpływ na amerykańskiego mężczyznę, 
który nie umiał w odpowiedniej chwili po
wiedzieć: stop!

Władze wojskowe z początku wydały sze
reg ostrych zresztą przepisów, zabraniają 
cych żołnierzom nawiązywania kontaktów z 
Niemkami, ale miały one ten tylko skutek, 
że dyscyplina wojskowa tym bardziej się 
rozluźniała. Zakazy pozostały więc tylko na 
papierze, wydano natomiast szereg przepi
sów formalnych, regulujących niejako współ
życie Amerykanów z Niemkami. Dzisiaj spra 
wy zaszły już tak daleko, że wolno każdemu 
Amerykaninowi żenić się z Niemką po za
łatwieniu pewnych formalności. Aby zaś 
przyszłym Amerykankom ułatwić poznanie 
amerykańskiego życia towarzyskiego, wpro
wadzono t.zw. paszporty wstępu do klubów 
wojskowych, które dotychczas były dla ob
cych zamknięte. Paszport taki uzyskuje pe
tentka niemiecka po złożeniu zaświadczenia, 
poręczonego przez dwóch świadków, że jest 
uczciwą i porządną dziewczyną- Następnie 
specjalna komisja niemiecka poddaje 
taką ,.Schatz-Darling“ badaniu co do jej 
przeszłości. Jeden z korespondentów praso
wych miał możność uczestniczenia w posie
dzeniu takiej komisji w Zehlendorf, w ame
rykańskiej dzielnicy Berlina. Oto jego obser
wacje.

Do poczekalni wchodzą trzy Niemki, ubra
ne już po amerykańsku, w gazowych Nylo
nach na strzelistych nogach, pantofelki na 
wysokich, klinowych obcasach, klipsy w 
małżowinach usznych. Siadają z nonszalan
cją na ławce zakładając nogę na nogę, od
słaniając je przy tym powyżej kolan. Inne 
dziewoje berlińskie demonstracyjnie mani
pulują przy swych nowiutkich' skórzanych 
torebkach, Inne znowu amerykańską pomoc 
noszą na szyi w postaci jaskrawych szali
ków.-. Prawie wszystkie ćmią Camele, rozko
szując się nerwowo specyficznym aromatem. 
Oczekiwanie na dopuszczenie przed oblicze 
komisji wytrąca niektóre z sztucznie zacho
wywanej równowagi. Jedna z frauleinów 
przyprowadziła z sobą swego amerykańskie
go przyjaciela, urzędnika administracji cy
wilnej. Dziewczę ma szeroką, dobrze odży
wioną twarz, z amerykańska wymalowaną, 
elegancki, obszyty wydrą kostium, i czerwo

ny, lśniący lakier na chciwie-ostrych paznok
ciach. Typ wampirzycy. Jej amerykański 
przyjaciel, podenerwowany przeciągającym 
się oczekiwaniem, zwraca się do komisji w 
paru energicznych słowach i jego fraulein 
zostaje w rezultacie amerykańskiej inter
wencji natychmiast poproszona-

Przyjaciel drugiej Niemki był widocznie 
trochę nieśmały i spacerował pod oknami ko
misji. „Schatz" tymczasem wpadła jak burza 
do pokoju i rzuciwszy okiem na zebrane tam 
w licżbie kilkudziesięciu, petentki, rzuciła 
gromkim, oburzonym głosem: „Co, to i tu 
trzeba czekać? Co za bezczelność! I to się na
zywa paszport towarzyski!" — z silnym ak
centem na słowie towarzyski.

Spokojnie tylko siedzi na ławce 17-letnia 
Niemeczka z Prus Wschodnich. Opowiada 

„Wuj Sam- uczy dzieci swoje a ma ich wszystkich sto dwadzieścia 
troje... W tym wypadku chodzi o opiekę, jaką roztacza armia amery

kańska nad młodzieżą niemiecką.

wszystkim wokół z błyskiem w oczach, że 
ma swego „stałego Ami“ i cieszy się, że bę
dzie mogła z nim wspólnie chodzić do klubów 
a potem zabierze ją chyba do Ameryki. Dzi
wi się tylko, że nie potrzeba przedkładać 
świadectwa lekarskiego. „No, ale jak się 
ma stałego — mówi — to nie potrze
ba się przecież niczego Obawiać". Siedząca 
obok niej berlinianka, typowa „Berliner 
Pflanze" zapytuje, co zrobi, jak ją jej John 
porzuci? „Ach — odpowiada 17-latka, nie tra
cąc rezonu — na razie jest przecież przy 
mnie, a jak mnie mocniej pokocha i ja mu 
zasmakuję, to na pzwno nie zostawi mnie na 
'odzie. Już ja go będę pilnowała".

Z godzinnym niemal opóźnieniem wpada 
do pokoju zjawisko, które wytwornym stro
jem budzi sensację wśród wszystkich obec
nych. Przed dom zajechał wspaniały Chry
sler. Berlińskie zjawisko otwiera z hałasem 
okno i woła głośno, akcentując każde słowo: 
„Halo, it’ll take some minutes"- Po chwili, 
zniecierpliwiona przedstawicielka „narodu 
panów", obecnie z powołania kochanka ame
rykańska, rzuca gniewnie „Schweinerei" pod 
adresem komisji, tym bardziej, że akurat wy
łączono światło z powodu „Stromsperre". 
Przewodniczący z świecą w ręku ogląda od 
stóp do głów krewkie zjawisko.

Tak odbywa się proces przemiany niemiec
kiej Schatz na amerykańską Darling, dla 
której wątpliwej wartości ponęt Amerykanie 
stracili głowę. To samo mniej więcej odby
wa się w Wiedniu z pewnymi lokalnymi od
mianami. Wychodzące w Wiedniu pismo 
ykrbeiter Zeiłung" pisze o wiedenkach tak: 

„Wiedenka nie jest ani lepsza ant gorsza 
od innych kobiet na świecie i jej zalety 
. wdzięk są znane nie tylko z walców i ope
retek. Ale jest u nas wiele dziewcząt, które 
w r. 1938 rzucały się na szyję żołnierzom 
Hitlera. Ich miłość dla munduru nie zmalała 
bynajmniej! z chwilą wkroczenia wojsk alian
ckich. Skonność do żołnierzy łączą z pragnie
niem zdobycia czekolady, papierosów i kon
serw. Ileż to z nich czeka przed koszarami, 
przy czym jest im całkiem obojętne, kto 
stamtąd wyjdzie. A przecież wiedenki, któ
rym na tym na prawdę zależy, zawsze znaj
dą sobie porządnego chłopca wiedeńskiego".

Boh-Dan



Anglik Wooderson mistrz Europy 
na 5 km.

Sredniodystansawiec francuski Han- 
senne ustanowił niedawno nowy 

rekord Francji na 800 m.

Najlepszy oszczepnik Szwajcarii, Neumann.

Rekordzista radziecki na 400 m. 
Kom arów.

Jeden z czołowych oszczdpników 
Europy, Szwed Eriksson-Dalafloda.

Mistrz Europy w skoku wzwyż, Szwed Bolmder.

PIERWSZE DNI SIERPNIA

Pierwsze dni sierpnia przyniosą prawie -we 
wszystkich krajach Europy mistrzostwa lekkoatle
tyczne poszczególnych państw (w Polsce odbyły się 
wcześniej). Na taki pomysł wpadli przedstawiciele 
wielu krajów w Międzynarodowej Federacji Lekko
atletycznej (IAAF) — do której ostatnio przyjęty 
został Związek Radziecki

Pomysł organizowania mistrzostw krajowych 
w jednym okresie poziwala na porównanie formy 
lekkoatletów Europy. Zobaczymy więc, jak wypad- 
nie ta generalna próba przed przyszłoroczną olim
piadą. Czy Europa jest daleko w tyle za Ameryką...

Świetny iredniodystansowiec ra
dziecki Pugaczewski.

Długodystansowiec francuski, 
mistrz Europy w biegu na 3 km. 

z przeszkodami, Pujazon.
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Miody, utalentowany oszcztpnik norweski Mehlum. Rekordzista Świata na długich dystansach,
następca Nurmiego Fm. Hemo.

Trójka szwedzkich asów, od lewej: mistrz Europy na 1500 m — Strand, mistrz 
Europy na 110 m przez płotki — Lidman i wice mistrz Europy na 1500 m — 

Erikson.


